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Gdr. ic  są m i l s /e  s t a r a n i a ,  gdzie  z n o śn ie js ze  troski ? 
S p o k o j n y  ale  c z y n n y  na  łon ie  s w e j  wioski , 
M ę d r z e c  n a jm n ie j  w  zad an iach  o m y l o n y m  b y w a .  
C z y  s w o je  p y s z n e  t r z o d y ,  p ł y w a j ą c e  ż n i w a ,
C z y  b o g a te  o g r o d y ,  o b c h o d z i  do  k o ła ,
W s z ę d z i e  m u  to w a r z y s z y  nadzie ja  w e s o ła .

Ziemiaństwo Delila , pieśń druga.

O s k ł a d a c h  z i e m i  

w  o g r o d z i  e.

N iech  sobie B o n n e t  b r e d z i , ze plantom 
ziemia n iedaje  pożywienia , lecz tylko służy za 
podstawo ; nikt mu tego nieuwierzy. W idzim y, 
jak się ich w iele  n ie u d a je , gdy niesą w ziemi 
sobie właściwej. Może tego p rzy c zy n a , że 
w  jednej ziemi więcej pożywnych i delikatniej­
szych części się wydobywa jak w d r u g ie j , lub 
że jest więcej ciepła , lub że sita , z jaką się 
do korzeni p rz y c z e p ia , rob i  owe skutki; a że 
ogrodnik tyle ma rozmaitych kwiatów , które 
sobie właściwego grónlu po trzebu ją ,  pówinien- 
by się postarać dla każdego o taką ziemię, co- 
by go zadowolniła. N iepodobna p rzy  takiem 
mnóstwie p l a n t , dać każdej ziemię przyzwoitą,  
lecz niech przynajmniej będzie taka, jaka inoze 
być najlepsza. Źe zaś mu o różnych czasach 
planty wychodzą i p rzybyw ają , powinien mieć 
zawsze skład z i e m i , pod ręką.

Taki się robi na otwartem miejscu , gdzie  
ma być kilka d o łó w ,  w których się usposabia.

Z iemie do tej roboty p rz y d a tn e , są na­
stępujące :

i. Ziemia z p rzegn iłych  z i ó ł ,  która służy 
za podstawę do każdej mieszaniny ’I ch gatu­

nek ziemi znajduje się na całej powierzchni,  
lecz rzadko bywa w stanie czystym. Ma tę 
w łasność,  iż wyciąga z pow ietrzo  - kręgu kwa- 
s o r o d , ale go n ie rozwiązuje i n ie  usposobią 
do przejścia w planty. Takowe można otrzymać 
różnemi sposobami.

o) Zbie rać  ziemie, którą krety wytoczyły; ta­
kową w7 kupy składać i gnojówką skrapiać, stać 
ona ma rok, a co miesiąc należy ją przewracać.

b) Także darnie rzn ię te ,  składają się na ku­
pę , obracając korzeniem na wierzch. P o  kilku 
miesiącach,  darń g n i je ,  poczem go w kupy po- 
zg a r tyw ać , przerabiać jak w y że j , a będzie  do 
roku użyteczny. Dta przyśpieszenia zgnilizny 
daru wapnem posypać.

c) Zgartują także i b ło to  z ulic. Rok na 
kupie l e ż ą c , często przewracane , przemienia 
się w dobra ziemie.c c *

Szlam ze  s t a w ó w , musi być przez dwa 
lata wystawiony na działanie powietrza ; co m ie­
siąc trzeba go  przewracać. P ow szech n ie  do­
bywają go  ze  stawów w Listopadzie i w  Gru­
d n iu ,  na całą z im ę  zostawiają p°d n ieb em ,
aby przez mrozy skruszał i dopiero na w iosnę
zwożą do składów.

2. Lekka ziemia co nie tak tłusta jak p ie r ­
wsza ; miesza się z innemi gatunkami ziemi , i 
taką mieć będziemy, gdy mchu , kolców sosno­
wych, trocin nazbierawszy, w dół rzucimy, wszy-
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(stko r o k  spo ko jn ie  zostawujnc. P r z e z  ten  czas 
g n i ją  te  w szystk ie  r z e c z y ,  i p rz e m ie n ia ją  się 
w  z i e m ię ,  k tó rą  p o  ro k u  d ob y w a  s i ę ,  i p r z e z  
nas tępny  się  p r z e r a b i a , i d o p ie r o  po  tym  skoń­
czo n y m  , staje się uży teczną .

5. Z iem ia  to rfow a. T a  sk łada  się z gn i-  
łych  ro ś l in n y ch  c z ę ś c i ,  k tó ra  s ię  w  nisk ich  m o­
k ry c h  o k o l i c a c h ,  b ib  w  w yższych  p rzy tyka ją ­
cych  , u fo rm o w a ła  i na dó ł  u sunęła .  J e j  w ła­
snością  j e s t ,  że d łu g o  w o d ę  u t r z y m u je ,  dla 
c z e g o  używ a się do ty ch  p l a n t , k tó re  w ie le  
w o d y  po trzeb u ją .  N im  zostaje  czystą, p o tr z e b a ,  
aby  ro k  leża ła  na k u p i e , i  b y ła  p rze w ra can ą .

4- Z iem ia  g l i n k o w a t a , k tó rą  ch em ic y  dla 
ro z ró ż n ie n ia  od  czystej g l in y  ga rncarsk ie j ,  n azy ­
w ają z ie m ią  h a łu n o w ą  , d łu g o  u t rzy m u je  w i lg o ć ,  
a le  g d y  w y sch n ie  tak t w a r d n i e j e , że  k o rz e n ie  
p lan t  , w  n ie j s ię  n ie m o g ą  ro z p o ś c ie ra ć  i m ało  
ma w  so b ie  w ęg lika .  Z  s ie b ie  do  up ra w y  p lan t  
n ie  zdatna  , l e c z  m usi b y ć  zm ieszana  , i  z iem ią  
z  p r z e g n i ły c h  z ió ł  i z  p iaskiem .

5. T łu s ta  z iem ia ,  co p o w sta je  z g n i ł y c h  r o ­
ś l in  i z w i e r z ą t , n icze in  w  is toc ie  n ie  jes t,  jak 
g n o jem  ro z ło ż o n y m  i o b ró c o n y m  w  z iem ie .  Bo 
to  wszystko, c zeg o  używ am y do ro b ie n ia  g n o ­
ju , w niej s ię  znajduje .  L e c z  t r z e b a  t r z y  lata 
c zasu  , aby by ła  zdatna  p o d  p lan ty  w azo no w e .  
Z ło żyć  ją w k u p y , n ie c h  leży  tak ro k  c a t y , a 
p o tem  p r z e z  dw a łata p rze rab ia ć .

6. P ia s e k  z s ie b ie  p o d  p lan ty  n iezd a tn y ,  a le  
b a rd z o  p o t r z e b n y , a lb o w ie m  g d y  g o  p rz y m ie -  
szainy do  in n ych  g a tu n k ó w  z i e m i , r o b i  z ie m ię  
k r u c h a , u trzy m u je  c ie p ło  i  ł a tw o  p rze p u sz c z a  
w odo. '  L e c z  n ie  w szystk ie  piaski , mają je d n a ­
k o w e  własności.  C zarny  i c ze rw o n y  jes t za g o ­
rący i p a l i ,  g r u b y  p rę d k o  w o d ę  p rze p u s z c z a ,  
l e c z  siwy g d z ie  n ie g d z i e  z  kam yczkam i i g liną  
zm ieszany  , p rzy d a je  s ię  d o  z ie m i  w azonow ej .

T e  w szystk ie  z ie m ie  są n i e u c h r o n n ie  p o ­
t r z e b n e  , i p o w in n y  się  zna jdow ać  w  każdym 
sk ładz ie  og ro do w y m .

D o t l i  n ie l rzeb a  k o p a ć ,  ani p o d  rynw am i,  
ani w  tak iem  m iejscu , g d z ie  z dachó w  ścieka, ani 
t a m ,  g d z ie b y  go  w o da  z a b ra ła ;  b o b y  w y­
p łu k a ła  na jlepsze  c z ę ś c i ,  ud z ie la jąc  r e s z c ie  kw a­
su 1 o s t r o ś c i , co by  p lan tom  szk o d z i ło .  Każda 
z iem ia  n ie  po w in n a  w d o le  leżeć  d łuże j , jak 
ty le  i le  p o t r z e b a , aby się w  n ie j  z w ie rz ę c e  i 
r o ś l in n e  czę śc i  rozw iąza ły .

G dy  sie to  s ta ło  , dobyw a się na w ie r z c h ,  
i wystawia na w p ły w  p o w i e t r z a , g d z ie  się ją 
co m ie s ią c ,  jak r z e k l i ś m y ,  p rzew raca .

Z iem ie  p rz e s ie w a  się p r z e z  d ru c ian e  r z e ­
szoto. R o b ią  s ię  jakby szafa rn ie  z d eszczek ,  
a le  o b sze rn e ' ,  z p r z e g r o d a m i , w  k tó re  p rzes ian a  
z iem ia  się składa. T aką z iem ię  ła tw o  p o tem

m ieszać . J e d n e  p lan ty  lu b ią  lekką i c iep łą ,  
d ru g i e  ciężką i z im ną  z iem ię .  P ie r w s z a  ła t \vo  
p r z y jm u je ,  a le  i p r ę d k o  traci w ilgo ć .  D ru g a  
w ie le  w i lg o c i  p rz y jm u je  , i d łu g o  ją u trzym uje .  
T r z e b a  za tem  n ad e  wszystko o b e zn ać  się z p r z y ­
r o d z e n ie m  p l a n t y ,  w  jakiej r o ś n ie  z iem i,  p o te m  
uw ażać na s t re fę  , i p o d łu g  tej r o b i ć  zm iany  : 
n. p. z iem ia  w e  W ło s z e c h ,  w  które j  p o m ara ń cze ,  
cy tryny  i lem o n ije  r o s n ą , jes t n ieco  g l in k o w a ­
ta , a le  tam  strefa  c iep le jsza  jak u n a s ; w iec  
t r z e b a  g l in k ę  m ieszać  z in nem i z iem iam i , aby 
się stała lekszą  i c i e p l e j s z ą ,  in a cz e jb y  w samej 
g l in ie  p rz e p a d ły .  L e c z  także  n ie  m ożna b rać  
ta k ich  z i e m , k tó re b y  by ły  sp rz e c z n e  n a tu rz e  
p lanty .

M ożna  wrp ra w d z ie  n a tu rę  p lan t  p r z e i s to ­
czyć  , w y p ro w a d z a ć  je w  innej z i e m i , a le  zaraz  
zo baczym y, że  o w oc  b ę d z ie  m nie jszy  i kwóat 
n ie  tak żywy.

K om post angielski.

T e n  ro d za j  p o g n o j u , co tak w ie lką  ro lę  
g ra  w  o g r o d a c h , od  zn aw có w  ledw ńe n ie ró w n o  
ze  z ło te m  c e n io n y ,  p o d  k tó re g o  n azw isk iem  r o ­
zum ieją  A nglicy  m ieszan in ę  składającą się z św ie ­
żeg o  g n o j u , z z ie m i  i w apna n ieg a sz o n e g o ,  
k tó re  s ie  na p o w ie t r z u  r o z s y p a ło ,  tak się rob i :

K ład z ie  s ię  na trzy  ca le  w arsz ta  z i e m i , na 
niej ty leż  c a ló w  g n o ju  z w ie rz ę c e g o  ; z n ic h  
ko z i  n a j l e p sz y ;  ten  posyp u je  się na p ó ł  cala 
w a p n em . T e  w arsz ty  układają  się c iąg le ,  póki 
ku pa  n iem a  do ośm iu  stóp w y so ko śc i ,  k tóra  sio 
z o k rąg ła  z a k o ń cza ;  b o k i  do  koła  z iem ią  się 
obsypują.  O sta tn ią  w arsz tę  , p o w inn a  z iem ia  
kończyć .  G dy  d e sz cze  p a d a ją ,  n ic  się dalej nie 
r o l i i ,  le c z  g d y  posu chy  p a n u ją ,  ro b ią  się kijem 
d z iu ry  z g ó r y ,  i w i l i e  co tr z ec i  d z ie ń  le ie  sie 
w od a  , n a jlep ie j  gnojów ka. W  tym stanie  ta k u ­
pa la tem  p r z e z  c z te ry  n i e d z i e l e ,  z im ą  ma d łu ­
żej pozostać .

P o  u p ły w ie  te g o  c z a s u , p rz e r a b ia  się ta 
k u p a ,  co b y ło  na s p o d z i e  id z ie  na w ie rz ch ;  
zn o w u  po  ośm iu n i e d z i e l a c h , p rz e r a b ia  się, a 
w te d y  ta cała massa w  z iem ię  się p rz em ien ia .

M ożna na k o m po s t  b ra ć  g l in ę ,  d a r ń ,  w szy­
s tk ie  chw asty  z p lew ien ia .  Gdy n iem a  w apna 
n ie g a s z o n e g o ,  coby  się na p o w ie t r z u  ro z sy ­
p a ł o ,  t r z e b a  b rać  kam ien ie  z p i e c a ,  i na p o ­
w ie t r z u  w ystaw ić , by zgasły.

J e ż e l i b y ś m y  ch c ie l i  użyć kom pos tu  do 
tych  p lan t  , co w apna n ie  c ie rp ią  , w ięc  b rać  
ty lko g n ó j ,  z iem ię  i o d c h o d y  lud zk ie  w  miejscu 
w a p n a ,  i P ( w yżej r z e c z o n y m  sp oso bem  urząd z ić .

U ż yt k i  z teg o  k o m p o s t u  w ie lo ra k ie  :
N a  w iosnę  posyp ane  nim zas iew v  flan- 

c ó w , p r z e d z iw n e  skutki w y d a je ;  p o sy pan e  n im
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murawnihi , wydają bujniejszą i weselszy tra' v̂  
Dalej można go użyć w szędzie , gdzie tylko 
gnoju potrzebujemy. Skutek wydaje Przez
lat Lilka. Najlepszym zaś jest, na lekkim gron- 
r ie ;  jeźli go na ciężki używamy, trze ta więcej 
wapna dodać. Warzywa rosną szczególnie, gdy 
sic nim posypie z iem ia , na której posaozou - i 
posiane. Garść tego kompostu dostateczna , do 
ważona, wskrzesa umierające planty.

Tak równie w tym celu użyć można ziemi, 
która sio dobywa przy różnych robotach gospo 
darshieh, przy osuszaniu w i l g o t n y c h  miejsc przez 
row y, co wyrzucona na kupy, albo zawai ■. 
w miejscu gdzie się znajduje, lub jest liispeh- 
tcm chwastów, które na niej wesoło bujając, wy­
daja obfite nasiona, któremi nieraz, cała zapa­
skudzona okolica, trudność stawia pozbycia się 
cnych i które zagłuszają i niszczą zboża nasze i 
warzywa. Gdzie o wapno trudno lub drogie, 
wskazaliśmy jego su rogat, o który wszędzie 
łatwo.

S p ro s to w a n i ' : I V  p rze s z ły c h  d w ó ch  num era ch
w  ty tu le  m ia s to :  P r z e k o p y w a n i e  z i e m i ,  c z y ta j .
U p r a w a  z i e m  i .

Cl d  o w  n  i c  t  w  o.

R óin e sposoby uszlachetnienia drzew.

a) Szczepienie .
Ten najdawniejszy sposób uszlachetnienia 

drzew , w teraźniejszych sadach nie jest juz tyle co 
dawniej używany. P o lito lo g o w ie  zarzucają mu wie­
le niedogodności, a między inne.m owo srogie 
kaleczenie drzewa. Wydarzały sięprzypadki, ze 
Stare szczepione drzewa ścięte , okazały w miej- 
scu szczepienia niezarosniete ran).

Dla tych czytelników, Którzy sa stałymi 
wielbicielami szczepienia , umieszczamy prawi­
dła , podane przez W eb era ,  których pilne prze-

Stri’egiaT im tk r?n a ją I b y t t r z y  razy grubsze, jak 

zraz S2ZĈ zcS‘| pS f eCma być tylko o pół cale

dłUiS3e V e?iiZaz m y \ g i - u b e ,  pozacinać karby 
, Arrać abv zupełnie przy- z obu bokow, i tak wsadzać , ) F F y

• m .  i tego p r J s i r z e g a i ,  •!>> ‘" “ ‘m .  przy- 
do kory pieńka “ p o n i .w »  

zraza , od tego zależy. . . .
5 . Najlepiej szczepić jaki rok na miejscu

stojące drzewa , gdy się juz dobrze w to zetu y.

Ktoby zaś chciał świeżo sadzone szczepić, niecfr 
pamięta , takie szczepy dwa razy na tydzień , a/, 
do Września podlewać.

6. Radzi pieniek nie gładko jak robią po­
wszechnie , lecz w kształt sarniego kopyta ści­
nać, i tylko równy ma być w miejscu , gdzie 
zraz przychodzi, przycinać zraz pod oczkiem, 
i tak °o stawić , żeby to oczko nie zewnątrz 
ale wewnątrz stało. To oboje ma bardzo przy­
śpieszać zarośnienie pnia.

7. Szczepić należy na trzy cale od ziemi.
M a ść  do szczepienia najlepsza.

Wziąść białego wosku, białej smoły po 
cztery i ó ty , zaś terpentyny weneckiej sześć, 
włożyć to w tygiel i stawić go w rądel z wodą, 
która gdy zakipi , te ingredyjencyje sic rozej­
dą , poczćin dodać do nich dwa łóty na proch 
utartego aloesu wylać na deszczkę olejem wy­
smarowana , i porobić na cal grubości długie 
laseezTu. Tej maści żaden się owad nie dotknie.

Powszechnie szczepią w Marcu i Kwietniu. 
Lecz pastor Kramer  ogłosił,  iż można przez 
lato i jesień szczepić z pomyślnym skutkiem, 
w sposób następujący :

Skoro dostanie się dojrzałych gałązek , co 
już są nieraz o S. Janie , przycina się je tak, 
jak się przycina szczepiąc w korę , do połowy 
przycinając listki na zrazie. A ze o tej porze 
rzadko zupełnie dojrzały ga łązk i , więc się tyl­
ko ich spodnia część bierze. Przycięcie ma 
być jak najostrzej zrobione, zaś w dziczce ze­
wnętrzna kora, przy brzegach przyostrzona, aby 
sic' zraz uchwycił. Pocze.11 obowiązuje się Ję t­
ko łykiem , zamaszcza maścią , aby powietrze 
nie miało przystępu. Do dni czternastu zrazy 
pędzić zaczną, a ogónhi od oczek odpadną.

To szczepienie można a/, do jesieni przed­
siębrać , i znaczy okulizacyją w martwe oczko, 
wiosniane zaś, w żywe. Doświadczył ón, że tym 
sposobem'w jesieni szczepioue gałązki w zimie 
niewyinarzają. Takowe letnie szczepienie, mo­
cno zaleca Kra/ner,  mówiąc: tym sposobem 
szczepione jabłka , gruszki, śliwy i wiśnie, uda­
ją się przewybornie. Także i brzoskwinie, któ­
re dotąd tylko przez oczkowanie uszlachetnia y 
się. Ale ostrzega , iżby liściami tak szczepione 
gałązki od upału słońca przez jakiś czas os a- 
niać. Nietyłko świeże z drzewa , lecz te 1 0 
kilku dni odjęte gałązki , można tym sposo eiu 
szczepić, lecz trzeba ich końce, na jakiś czas 
w ziemie wetknąć, aby odżyły- Co się z wio- 
snianego szczepienia nie udało, można tym spo­
sobem później poprawić, lecz wtedy tak głę­
boko trzeba przyciąć pień , by się aż dostać do 
miejsca, co okaże pełność soków. Takowe szcz
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pienie  mówi dalej K ra m er , lepiej sio udaje na 
jednoletnich pniach i gałęziach, jak na grubych; 
dwuletnie także nchodzą. Okuiizacyja w la­
tach słotnych nieudaje się , zaś na pestkowych 
jeszcze trudnie j, gdzie najczęściej oczka w zi­
mie giną; w obecnem zaś szczepieniu, obawiać 
się tego nie potrzeba. Nieraz w lecie dosta­
jemy gałązkę jakiegoś osobliwszego owocu, 
więc ja tym sposobem naszcZepić.

Zraz nie powinien mieć nad trzy lub cztery 
oczka; tak p ręd ze j ,  się przyjmie, zamiast ze 
łokciowe zrazy rzadko sio kiedy przyjmują, bo 
soki takiej mnogości oczek wyżywić nie sa 
wstanie.

Pestkowe drzewa wcześniej szczepić na­
leży od końca Lutego do pół Marca , i do koń- 
ca Kwietnia. Gruszki pierwej a jabłka później. 
Dzieli pogodny najsposobieńszy do szczepienia. 
Byleby była tylko pogoda i niezbyt zimno, mo­
żna i w zimie szczepić. W  zimie szczepione 
d rzew a , prędzej się przyjmują i lepiej rosną.

b) K ożuchow anie,

Kożuchowanie jak w iem y , jest szczepienie 
za korę. Tylko sio gruszki i jabłka kożuchują. 
Ta robota bardzo łatwa , rzadko się kiedy nie- 
uda. Czas do tego sposobny jest wtedy, kiedy 
już znacznie soki w drzewo podstępują od środ­
ka Kwietnia do końca Maja. Zrazy trzeba do 
tego czasu przechować.

Cały sposób na tern zawisł: Upiłować i 
zagładzić p ien iek , jak do szczepienia; tern le- 
p i e j , gdy jest gruby i stary. Na której kol- 
wiek s tronie , a szczególnie gdy kora jest gład­
k a , scyzorykiem korę w miazgo, niezapuszczając 
ostrz? w drzewo, przeciąć; można i więcej miejsc 
około pieńka tak ponarzynać. Zraz tak sio za­
rzyna : na opacznej stronie zdrowego oczka, 
w puścić prosto poprzek scyzoryk, obrócić go 
na d ó ł ,  i co raz głębiej wpuszczać, aż na koń­
cu ziaz się zaostrzy; innych strón nie trzeba 
zarzynać. Należy go tak kłaść, by bródka osia­
dła gładko na pniu.

c) Ł ączen ie .

Olem pisze najdokładniej Pan L iegel, apte­
karz wBraunau. Do niedawna mało się zajmo­
wano łączen iem , co jest najlepszym sposobem 
uszlachetnienia drzew. Przez nie bowiem oszczę­
dza się czas , co w wielkich ogrodach jest na­
der znaczną korzyścią. Szczepienie potrzebuje 
bardzo wielkiej dokładności, i wprawnej reki; 
łączenia łatwiej nauczyć się można. Ileż to 
gałązek szczepionych przypadek i  nieuwaga 
psu je , zaś tego w kopulizacyi obawiać się nie 
należy, gdyż pieniek jest g ię tk i ; zaś mocne

związanie przeszkadza złamaniu. Szczepione 
drzewa trzeba do pnia przywiązywać, łączone 
zas same stoją. Nieszczęśliwe szczepienie, nie 
prędko można na tym samym pniu powtarzać; ko- 
pulizantki co się n ieudały , można zawsze uszla­
chetnić. Łączenie, nie zostawia żadnego skale­
czenia, zamiast że wiele szczepów śmierć wswo- 
jem łonie nosi. Szczepić można tylko starsze 
d rzew a; łączą się zas dwulatki , wiec prędszy 
z nich pożytek, la k ie  zalety daje L ie g c i , łą­
czeniu. Zaś o gałązkach tak dalej mówi : Zrazy 
z jabłoni i gruszek do łączenia przeznaczone, 
nie mają mieć nad trzy oczka. Zaś w śliwach 
brzoskwiniach i morelach więcej być może' 
gdyż tu gęściejsze oczka, lecz długość zraza 
taka powinna być, jak u powyższych. Zacięcie 
ma być na kształt kopyta sarniego, lecz lnoże 
być dłuższe i krótsze. Zresztą ^choćby było i 
niezgrabne w jabłoniach i gruszek uda sie, bo 
tu wszystko zalezy od mocnego ściśnienia w za­
wiązaniu. Biorą się powszechnie roczne ga­
łązki , lecz można dwu i trzyletnie z pomyślnym 
skutkiem łączyć. .

Pnie łączyć się mające, powinny podług 
powszechnego prawidła,[takiej być grubości, jakićj 
są gałązk i, które się mają łączyć. Lecz ga­
łązki i na grubszych pniach przyjmują s ię ,  jeźli 
jedną przynajmniej stroną do nich przystają.

Jabłka i gruszki łączą się na ziarnówkach 
swego rodza ju , a źe powszechnie maja już ja­
kąś stopę wysokości, więc się wysoko łącza

Jabłka i gruszki karły,' kopulizuja sie jak 
najniżej. 1 . ‘ '

Śliwki na prostych śliwkach udaja sie bar­
dzo dobrze. Kopuiizując śliwki ten dobrze robi 

!° bierze grube mocne gałązki, lecz takich 
nie trzeba b ra ć , co mają drżeń wielki.

Piękne otrzymuje, drzewo ten, kto kopuli 
żuje gafazhi w koronie.

W tsme potrzebują większej baczności, aby 
sie udały; bo trzeba, żeby po obu bokach do­
brze przystawała gałązka.

Morele najlepiej łączyć na tarno-śliwkach. 
Lecz nie trzeba brać bardzo ciękich gałązek 
bo może ich mróz uszkodził.

Wcześniejsza kopulizacyja lepsza od pó- 
źnićjszej, lecz silne mrozy nocne szkodzą mo­
cno kopulizanthom , gdy ich oczka zaczvnaja 
nabrzmiewać.

Brzoskwinie trudne do uszlachetnienia 
szczepienie w pien  i w korę zupełnie sie nie­
udaje. Kopulizacyja także nie idzie bardzo 
pomyślnie. Oczkowanie było dotąd szczeaól- 
nym środkiem uszlachetnienia brzoskwiń. °

Ale Panu L ie g e l , udaje sie z łatwością ich 
łączenie. Sposob ten ,  tak nam ogłasza: obie-
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ram tarnośliwc na pień kopulizowac się mający, 
gdy/, się na innyin nieudaje operacyja. Zaś do 
tego biorę gałązkę brzoskwiniową drzewnia- 
stn z małym drżeniem , takową blisko przy pniu 
ucinam, i tylko od dołu najwięcej dwa biorę 
z ra z y , gdyż gałąź u góry zupełnie nie zdatna 
do naszego dzieła, Bardzo tu się udaje dwu­
letnia gałązka, na której młode d rzew o, z po- 
trzebnemi oczkami znajduje się.

W łączen iu  jest najtreściwszą rzeczą, mo­
cne ściśmenie. O b w i ą z u j e  się zwykle łykami, lecz
najlepiej obwiązywać wąskiemi na dwa cale sze- 
rokiemi płócienkaini, maczanemi w massie, na 
którą bierze się cztery części wosku żółtego, 
półtory terpentyny i jedna łoju. W  tej rozto­
pionej massie przeciąga się płócienka , którenu 
obwiązują się kopulizantki.

Samo dzieło łączenia robi się następują­
cym sposobem: zrzyna się pieniek ukośnie, po­
dobnież zrzyna się i gałązka. Przykładają się 
do s ieb ie , żeby przystała kora do ko ry , potem 
obwiązują się płócienkiein. Zawiązanie powin­
no być mocne, gdyż od tego cała r z e c z  zawi­
sła. Gdy sic zaczyna wjadać w korę płocienko, 
rozcina się w ę z e ł , którem zawiązane obie po­
łówki. Popuszcza się zaś płócienka od końca Maja 
do Lipca.

Wszystkie, niżej łączonego miejsca, okazu­
jące sio pączki, trzeba obrywać, i niedopuszczać 
im wyrastać , bo odbierają soki żywiące szla­
chetną gałąź. Gdy gałąź na kilka calów wyio- 
sła, popuścić trzeba obwiązanie, gdyz inaczej 
zrobi się gula , co szpeci drzewo. Przy końcu 
Sierpnia można zdiąć zupełnie obwiązanie.

Łączyć można od Grudnia do Kwietnia.

Trzy sa przypadki w łączeniu :
Pierwszy, gdy dziczka i zraz jednakowej 

g rubości, wtedy, jak rzekliśmy ścinają s io  uko­
śnie przykładają do siebie , by przystała kora 
do kory najszczelniej i obwiązują się mocno.

D r u g i , gdy dziczka grubsza a zraz cnzszy. 
W tedy w grubym pniu wyrzyna sie z boku uko­
śnie , takie jak zraz miejsce, przystosowuje ga­
łązko szczelnie i potem mocno się obwiązuje.
' * Trzeci przypadek jest, gdy zraz me w pień­

ku ale się w korzeniu łączy. W fet.y V  ? '  
rzeń z g a ł a z k ą  jednakowej grubości , cc się 
postępuję jak w pierwszym przypat 11 > ® g y 
korzeń grubszy, jak w drugim. Poczem a g ę. 
boko wsadza się w ziemię , by tylko dwa oczka 
gałązki na wierzchu były.

f  Ciąg da lszy  nastąpi-J

O g r u d  g o s j ) o d a r s k i .

R z o d k i e w .

Rzodkwi jest dużo rodzajów. Najpierwsze 
miedzy niemi trzyma miejsce :

Czarna erfurcka zim ow a  rzodkiew , która 
wielka i bardzo smaczna. Łujia na niej czarna, 
ostra , szczypiąca. Sieją ją w Czerwcu , jedzą 
w zimie.

Ta rzodkiew lubi wilgotną tłustą , dobrze 
uprawną z iem ię , lecz aby nie była świeżo gno­
jona. Po  gnojeniu powinien być jeden albo 
dwa zbiory. Tę rzodkiew sadzi się po ziarn­
ku w stopę , w dołki po deszczu, a gdyby de­
szczu nie b y ło , to nalewa się woda w dołki, 
potem się kładzie ziarnko , i ziemią zasypuje. 
Po S. Michale dobywa się z z ie m i , bo mróz 
jej szkodzi ; chowa się do lochu , lub w ziemi 
zakopuje. Niektórzy w piasek ją sadzą , a gdy 
zaczyna więdnieć, podlewają. Obcinając, trzeba 
się strzedz , by środka nieobrazić.

L e tn ia  rzodkiew . Ta rzodkiew także czar­
na, mało się od tamtej różni; sadzi się w Maju. 
Podobnej uprawy co i zimowa potrzebuje.

Rzodkiew koryncka, rośnie jak galarepa 
na wierzchu. Sieje się dla osobliwości.

R zodkiew  m iesięczna. Różne są jej ro­
dzaje. Biała , czarna , czerwona , niebieska, Te 
w początkach sieją na inspektach w Lutym. 
W  Kwietniu sadzi się na grzędach, co dwie 
niedziele sadząc, będzie ciągle młoda.

Na wiosnę potrzebuje miejsca na słońce 
wystawionego , zaś w łecie nieco zacienionego, 
by jej muszka mniej szkodziła. Ziarnka sadzą 
się o dwa cale ; wyrywać ją należy , gdy ma 
już czwarty listek, bo potem trnpieszeje.

R zodkiew  m iesięczna , d ługa , holenderska. 
Ta, póki nad ziemią s to i ,  jest bia ła , w ziemi 
zas, czerwona. W yryw a  się, gdy na palec dłu­
ga ; prędzy jak okrągła, trupieszeje. Te gatunki 
rzodkwi są najlepsze.

S e l e r y .
Dwa są rodzaje selerów. Selery wjoskie, 

które wysoką nać m ają, mały owoc a głę- 
biaste se le ry , które mają wielki, oi>r?g^Y 0W°C, 
i nisko rosną. T e  są lepsze.

Selery lubią grónt tłusty wilgotny. Gdy 
są na suchym gróncie , lub jest posucha, trzeba 
je często podlewać.

Obadwa gatunki jednakowo się uprawiają, 
Sieją się o różnym czasie. Chcąc zaś mieć 
wczesne, siać ich na inspektach należy. Zwy­
kle sieją się w Maryn ł Kwietniu, Nasienie le-
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i y  częstokroć p ięć do sześć n iedziel w ziem i, 
nim zejdzie. L ecz jest na to sposób , ze mogą 
zejść do tygodnia. B ierze się nasienie, miesza 
z ziemią , stawia w naczyniu w cieplej izbie; do 
tygodnia puści bolce. W tedy siejąc , trzeba je 
siać rzadko i n iegłęboko. Zeby zaś flance od 
muszek zab ezp ieczyć, przetrząsnąć czystym koń­
skim lub gołębim  gnojem. Przetrząsanie g o łę ­
bim gnojem , chroni wszystkie w łoszczyzny od 
muszek.

M iejsce , na które przesadzamy se le r y , ma 
być jak najgłębiej skopane. Sadzi się ich o stopo 
od siebie. Trzeba najmniej dwa razy koło nich 
wzruszać ziem ię i obgartywać.

Chcąc m ieć w czesn e, zostawia się  jakaś 
część na miejscu, gd zie zeszły; będą w  Czerwcu.

Aby zas w ielkie b y ły , gdy juz do pół 
w yrosły , odgartuje się ziem ia , korzonki p o­
boczne do koła się obcinają , lecz trzeba się 
strzedz , aby selerów  nie poruszyć; poczem  się 
ziemia nagarta.

W  Październiku wykopują się z ziem i i 
liście  obczyszczają, lecz ostrożnie, by środka nie 
obrazić, i albo sio przechowują w piasku, w io ­
chach lub w ziem i. Gdy są w z iem i, trzeba je 
ziem ią, lub czem innem przykryć.

Na wysadki dobierają się najpiękniejsze, 
sadzą się na w iosnę, gdy sucho, podlewają. N a­
sienie dochodzi w Sierpniu i w e W rześniu.

Selery można mieć bez przesadzenia, i 
tak sie robi kolo nich: W ziąść gnoju ow czego, 
porobić kulk i, i w każdą kulkę w łożyć dwa lub 
trzy ziarnka selerów. T e  kulki sadzić o pół- 
tory stopy od sieb ie w  ziem ię głęboko skopa­
ną , co p rzesz łego  roku była gnojona. Ale 
trzeba w miejscach , gd zie  sadzimy ow e kulki, 
na cztery cale podnieść ziem ię. Tym sposobem  
selery mają potrzebną w ilgoć. Gdy sie p odn io­
sły , b ierze się ziem ia ogrodowa z wapnem ga- 
szonem zmieszana i zapełnia się nią dołki. Selery  
będą osobliwszej w ielkości.

P i e t r u s z k a .
Pietruszka tak w naszych ogrodach pospo­

lita , przybyła do nas z Sycylyi. Pietruszki są 
dwa rodzaje: wczesna, grubsza pietruszka , nie- 
jua łyków i sm aczna, lecz  delikatna na zimno. 
D ługa, w ielka, pietruszka, którą nazywamy bar- 
dwicka. Ta wytrwalsza , lubi grónt g łęboko  
przerobiony, lekki i tłu sty , który nie powinien  
być św ieżo gnojony.

Sieje się jak najw cześniej, bo długo na­
sienie leży w  ziem i. D ługą pietruszkę sieją 
na zimę.

Na zimę przechowuje się w lochach , do>- 
łach ; zimują ją także w g ró n c ie , lecz wtedy 
trzeba ją mierzwa przykryć.

C y k o r y j  a.
Ziem ie na cykóryje trzeba bardzo głęboko  

upraw ić, ponieważ jej korzenie na dwie stopy 
głęboko w ziem ię idą. Ziemia powinna być 
lekka i gnojna. S ieje się w Kwietniu i na po­
czątku Maja; potem przesadza się na stopo. 
Grzędy czysto sic utrzymują. W  jesieni sie do­
byw a; lecz  lepiej ją w gróncie na zimo zosta­
wić. Mróz jej bynajmniej n ie szkodzi. Korze­
ni używa się do kaw y, liści na sałato i na 
zieleninę.

K o r z e ń  c u k r o w y .

Ta planta z Chin do nas przybyła. Korzeń  
jej składa się z czterech , pięciu i w ięcej w gó ­
rze zrośn iętych , w dole odosobnionych okrą­
głych, jak pałce grubych, korzeni. Potrzebuje 
bardzo dobrej , tłustej , ciepłej i lekkiej ziem i, 
ale n ie św ieżego gnoju.

Rozmnaża się z nasienia i z korzeni. Na­
sienie sieje sic bardzo w cześnie , bo długo leży  
nim zejdzie. Sieją go także na zimę. Gdy g ę ­
sto poschodzi , wyciąga się i przesadza; lubi 
żeby go czysto utrzymywać. Łatwiej się ro­
zmnaża przez odciętą i wsadzoną koronę. P rze­
chowuje się w piasku. Na w iosnę sadzi s ie  
wcześnie. N asienie dojrzewa w e W rześniu. Na 
nasienie zostawia sio najpiękniejszą w gróncie. 
Dojrzałość nasienia poznaje się, gdy brunatne.

R a p o n t y k  a.

Rapontyka, przybyła do nas z W irgin ii. 
Kwitnie ż ó łto , od Czerwca aż do Sierpnia. 
W e W rześniu  i Październiku dochodzi. Lubi 
lekką tłustą z iem ie; sieje się w Kwietniu, a gdy 
flance na sześć calów w yrosną, przesadza sie 
a w jesieni dobywa. Korzeń m oże w gróncie  
zimować. Daje się na sałatę, tym sposobem 
co i selery.

S k o r s a n e r y j  a.

Skorsoneryja , ma korzeń długi jak w rze­
ciono gru b y, czarno - brunatny, słodki. P och o­
dzi z Hiszpanyi , z Palestyny i zS yberyi.

S ieje się w  Marcu, przesadza o stopę. Ten  
korzeń ma to w  sobie szczególn iejszego, że choć 
kwiat w ystrze li, jost do użytku zdatny.' Pow sze­
chnie kwitnie w drugim roku , i może stać na 
miejscu dwa i trzy lata; i mróz jej nic nie 
szkodzi. W ybiera się tyle tylko do lochu, 
ile  przez zim ę na użytek potrzeba. Korzeń 
jest wyborną potrawą; oskrobuje się z czarnej 
kory ; mieszają go do kawy , i nawet przydatny 
do apteki. Jest artykułym w handlu zyskownym.



31 —

Korzeń owsiany.
Korzeń owsiany,, ma okrąglawy , wrzecio- 

niasty korzeń. Podlejszy od skorsoneryi; po­
nieważ jego. korzeń w  d r u g i m  roku łykowaty, za­
tem wtedy traci mleczko, i nie jest smaczny, la -  
kiej uprawy jak skorzoneryja potrzebuje, i do 
podobnego służy użytku. Używają go na ziele­
ninę , na sałatę , do rosołu , i mieszają z kawą.

P a s t e r n a k .

Pasternaku jest dwa gatunki, okrągły i dłu­
gi. Sieje się najwcześniej na głęboko skopanej 
ziemi , gdyż korzeń jego idzie na dwie stopy 
głęboko. Rzadko siany, grubsze ma korzenie. 
Lubi zyzną now inę , lekką. Użytek jego mię­
dzy pospólstwem powszechny; lecz wart rozmno­
żenia, stąd szczególnie , że jest pożywny, a ze 
wszystkich warzyw ma najwięcej słodyczy. Robi 
się z niego syrop wyborny, o którym poniżej 
mówić będziemy. Ten w kuchni zastąpi miej­
sce cukru.

M a r c h e w .

Marchwi sa mnogie gatunki. Jest biała po­
spolita, żółta i jasno czerwona z żółtemi środka­
mi. Jest także holenderska karota , która do je­
dzenia najsmaczniejsza, bo ma środek bardzo 
mały. Marchew rośnie na każdym groncie, lecz 
najlepiej l u b i , i największa bywa na zyznej, 
lekkiej, wilgoć trzymającej ziemi, Gnoi się 
pod nia tylko tę z iemię, która zupełnie wy­
chudła, lecz sio bardzo głęboko kopie i prze­
rabia , aby była'' krucha. Ta robota odbywa się 
w jesieni; po zasianiu walcuje się ziemię, i ' ar­
chi* w powinna stać o sześć calów od siebie. IN a 
zimę można ją chować do lochu obczyszczoną, 
lub w doły na g rónc ię , lub zostawić na grze 
dach , ale wtedy, gdy zaczną być mrozy, mierzwą 
przykryć.

O g r ó d  k  w  i  a  t  o  w  y -
O

Aastępujęce h w M y
kwitną.

j  n S M ich a le  na  ca lH y a c y n t y , sadzą się o f  M
srłeboho S ko ro  zaczynają byc p r  > . > PgieD unu. j  ^  . l  za raz  m e c h c e m y

,vy „o , i .  H y .cy n iy  j ^ ! ,  ’j , " "
l e w a c , cdvr rosną  i Kwitną, w  ej ;

I °  i  I, \  I l iom <;•* W  suchym stanie,w  m chu  na ł a b a c h ,  la tem  sa w -
N a jw cześn ie jsze  w sześciu n ied z ie  ac

Najpierwej trzeba ich stawić w cieple dziesięciu 
stopni , zwolna dawać im czternasty.

Ale kto chce, żeby w wodzie kwitnęły, ma 
ich stawić w szklankach , by czwarta cześć ce­
bulki w wodzie zanurzona była. Gdy wody 
zacznie ubywać, trzeba dać świeżą. Nie ra­
dziłbym często dolewać, gdyż tym sposobem 
korzenie się wzrusza z swego stanowiska , a 
czasem kaleczy. Tylko co ośin dni wody do­
lewać; do tego najlepsza rzeczna lub dćszczo- 
wa woda.

Tacety. Tacet kładzie się także o S. Mi­
chale w wazon , trzymać go na miejscu na sionce 
wystawionem. Gdy się pokazują przymrozki, 
chowa się do lochu. W  Grudniu, Styczniu i 
Lutym , stawią się na oknie , gdzie potrzebują 
najwięcej dwunastu , najmniej ośm stopni ciepła. 
Sadzać napełnia się wazon do dwóch trzecich 
części ziemią , sadzi się cebulka i przykrywa 
trzecią częścią ziemi. Pod dziurką wazonową 
powinna być skorupa, żeby się korzeń za wa­
zon nie dostał.

Tulipan m ały piękny. Due de Toll, przy­
datny bardzo do naszego ogródka. Przesadza 
o S. Michale. Przy ośmnastym stopniu ciepła 
kwitnie w Grudniu i Styczniu. Tak się prze­
chowuje do lochu jak tacety; przyniósłszy g* 
z taintąd do ciepłej izby , kwitnie w trzech nie­
dzielach ; trzeba go mocno podlewać. Ten tu­
lipan pachnie. Inne gatunki tulipanów dla tego 
się źle udają, bo ich późno w jesień sadzą, 
a potem zbyt ciepło utrzymują. W  Wrześniu 
posadzone, a od Stycznia w umiarkowanem cie­
ple od sześciu do dwunastu stopni utrzymywa­
ne kwitną bardzo pięknie w Marcu.

Ż o n k i l e ,  potrzebują siedmnastu stopni cie­
pła Tak się z niemi należy obchodzie, jak z ta- 
cetamij kwitną w Grudniu blisko przy oknie.

Iris persica. W  jesieni wcześnie posa­
dzona , potrzebuje takowego pielęgnowania, co 
i hyacynty , i wilgoci. Ten  piękny pachniący 
kw ia t , kwńtnie przy dwudziestym stopniu ciepła, 
już nie raz w Styczniu, a najczęściej w Lutym.

A m arillis  formossima. Chcąc ją do kwiatu 
doprowadzić, trzeba cebulkę w opalonym pokoju 
koło pieca powiesić , a skoro w Luty"1 u 
Marcu postrzega się czerwone przedłużenie na 
końcu , wsadzić w ziemię , zawsze W1 S° 
utrzymywać, a podług tego, jak ją chcemy lnltc 
wcześniej lub później, blisko pi®?*. lub 
okna postawić. Tak można j? >">CĆ ca­
łą zimę. .

A m a r i l l i s  r c ą i n a e .  Jej kwitnienie przy­
pada prócz tego w zimie. Potrzebuje ośm do 
dwunastu stopni ciepła, zaraz przy oknie stac 
powinna. Piekne czerwone kwiaty, których
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<tlwa a czasem trzy na jednym plonlui stoją, mo­
cno zalecają tę plantę przepyszna.

L ilium  calcedonicurn. Ta lilija przez  
swój przepyszny inkarnat jest najpierwsza ze 
wszystkich liiij. Wyjmuje się jej korzenie 
w Sierpniu lub W rześn iu ,  zaraz przesadza się 
w  wazony , przychowuje się jak zaczną brać 
przymrozki w lo c h u , potem w  Styczniu lub 
w  Lutym przenosi się do pokoju przed okno, 
gdzie  przy dwunastym stopniu ciepła, w sześciu 
niedzielach kwitnie.

L iliu m  bulb i f  er um , potrzebuje dwanaście 
do ośinnastu stopni ciepła.

L iliu m  can didu m , tylko d z ie w ięć ,  i tak 
trzeba koło niej chodzić ,  jak koło l il i i  kal- 
cedońskiej.

Jest jeszcze mnóstwo innych plant do te­
go użytku służących, dla szczupłości miejsca o 
nich mówić nie możemy , odsyłając czytelników  
do dzieł W odzickiego  i v. R eidcr, pod nazwa: 
Zbiór rzeczy o kwiatach, ( D as gesam m le der 
B lu m isterey .)

Oslrzedz jednak należy miłośników kwia­
tów , iż nader rzecz szkodliw a, utrzymywać 
kwiaty w pokoju sypialnym. W  dniu pełnym wy­
dychają z siebi kwiaty kwasoród , zaś nocą mają 
duszące p ow ietrze ,  które jest nader szkodli­
we. Szczególnie trzeba się wystrzegać mocno 
pacliniące kwiaty w  pokoju sypialnym. Były  
przykłady, że w takim zamkniętym pokoju, po­
dusiły się osoby od zapachu kwiatów; inne ura-

R O Z M A I T O Ś Ć .

S ta ra n n o ść  oko ło  rąk.
R ęce  okryw ają  się nie dla tego ,  a b y  je  zabezp ie­

czyć  od św ia tła  i powietrza , lecz aby  je  ochronić od 
nagłćj zmiany powietrza i t em pera tu ry .  G d y b y  się ręce  
i ramiona zawsze p r z y k ry w a ły ,  t a m o w ało b y  się w olne  
p a r o w a n ie , a zamiast białego, b y ły b y  koloru bladego, od 
zbytncgo c iepła  m c h e m b y  p o ra s ta ły ;  a zamiast elas ty­
cznej  jędrności ,  b y łab y  rozwolniała miękość. Fu trzane  
na  ręce  rękawiczki są najszkodliwsze.

G d y b y  jeduak ręce  zgrubiały od gorącośei ognia, 
lub od p racy  , na tenczas klcisto-olejućj w ody  do mycia 
u żyć  należy .  T łu c zo n y  ryż , tarte miałko migdały, mak, 
są bardzo przydatne .  Do tego przydać  należy octu 
bib c y t r y n y ,  serwatki,  mleka k w aśnego ,  lub nieco ałunu.

Pocenie  rąk z osłabienia skóry  w yn ika jące ,  na nie­
jaki czas m yciem  w o d ą ,  w  której rozpuszczana woda 
kolońska , tam uje  s ię ;  zaś żeby go się na zawsze pozbyć,  
wziąść ro zm ary n u  , tymianu , lewandy , szałwi i mięty,  
m a jc ranu ,  bazyliki, ru m ia n k u ,  pokrajać drobno, zawiązać 
w  p łó tn o ,  nalać wrzącą  w o d ę ,  i tern się um yw ać .  Lecz  
p o  wyciśnieniu z tych  ziół soku , trzeba do ićj w o d y  do ­
dać wina białego i soku z moczonego ś la zu , przez co ta 
w oda  stanie się łagodniejszą, i nie tak dla skóry drażliwą.
Z początku  używać słabej potćra mocniejszćj w ody, póki

towane zostały , wyniesieniem onych , lub raplo- 
wnem otwarciem drzwi.

K a l e n d a r z  o g r o d o w y .

Od i qgo do ‘zbgo M arcu.
Kopulizują się przeszłoroczne dziczki; szpa­

lery z brzoskwiń i morel odsłaniają sio; doświad­
czono , iż gdy morwa zacznie p ę k a ć /n i e  trzeba 
się mrozów obawiać. Kto jeszcze rznie zrazy, 
niechże ich zaraz n ie sz cz ep i , lecz niech ich 
na kilka dni w cieniu zostawi. Dawniej rzniete 
gałązki można szczepić i kopulizować, na sil­
nych pieńkach. P n ie ,  które mieliśmy okulizo- 
wać , na czternaście dni p ierw ej , po niżej i po  
wyżej okulizować się mającego miejsca, trzeba 
obrzynać, żeby żadnych niebyło gałęzi. Słabym 
i młodym bardzo drzewkom , pączki na kwiat 
obrywać i kończyć obcinanie drzew i krzewów  
Jeźli pora dozwala, sadzą sio wysadki, przesa­
dza się lewanda , inelissa , trop , ruta. Odkwitłe 
cebulki w izbie od mrozów wolnej, przecho­
wywać ; róże obcinać. W ynosić goździki,  
awrykuły na wolne p o w ie tr z e , lecz trzeba je 
zasłaniać od rannego słońca, deszczów , ostrych 
wiatrów; sadzić krzewy wiecznotrwałe. W a ­
zonowe karły przy pięknej porze wynosić na 
dwór i przesadzać. Przy łagodnej piórze robić 
ablegry z krzewów, które trudno z patyczków 
rozmnożyć; morawniki czyścić,  walcować.

pocenie  nieustąpi. S łabow ite  jednak osobv,  musza sic 
p ierwej lekarza zaradzić.

Na brodawki p rzyk łada  się p las ter  z m uch  h iszpań­
sk ich ,  noki me zginą, ale p laster  nie ma b y ć  wiokszv 
od brodawki. “  /

O s tre  i n ierówne paznokcie  szlufuja sic szkłem i 
wycierają  miałko t łuczonym  m a s ly x c m ,  i nim przyida  do 
r ó w n o ś c i , t rzeba j e  woskiem oblepiać. '

P lam y  na paznokciach giną od następującej maści • 
rozpuszcza się biała żywica z te rpen tyną ,  przyda je  sie co­
kolwiek kwiatu siarki;  p rzed  udaniem się do łóżka, p o ­
wlec tą mieszaniną paznokcie ,  a rano oczyszcić ,  co sic 
pó ty  p o w ta r z a , aż p lam y  zginą.

S ta ra n n o ść  o ko ło  nóg.

Pożyteczna obyw ać  się dzieciom bez obuwia, atoli tym  któ­
re cale życie boso chodzić mają,  dla innych b yw a  niezgrabne­
go kształtu nóg przyczyną .  Przestronne pantofle lub  trzewiki 
me służą dla m ło d y c h  panienek, bo przezto noga staje się sze­
ro k a ,  a noszenie c iep łych  futrzanych trzewików, sp raw uje  
nieprzy jem ne p o c e n ie .—  Moczenie nóg przed  spaniem cza­
sem używane,  s łuży  metylko dla zachowania nóg, ale i samej 
twarzy ,  albowiem takowe wstrzym ując  p opęd  krwi dogło-  
w y ,  uchyla  główną przyczynę  suchości skóry  na twarzy 
I Żółto czerwonego jej koloru.  Ciepła woda na nogi c'o 
ośm dni, ochrania od nieprzyjemnego pocen ia ,  k t ó r e ,  gdy- 
by  górę wzięło, ziół a rom atycznych  ciodać należy. ’ ”

W y d a w c a  A l e x a n d e r  G a j c c k i .  — Drukiem  P  i l l e r  o w s k i  m.


